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Zmuszony potrzebą stawiania niektó-
rych gospodarskich budowli w folwar-
ku moim, długom się namyślał nad wy-
borem materyału i sposobem budowania,
aby, ile można, z naymnieyszym kosztem
zadość uczynić potrzebie, mieć budowlę
trwałą i mocną, a nade wszystko bezpie-
czną od ognia. W tym celu przeyrzałem
dzieła traktujące o tey rzeczy, o jakich
tylko mogłem się dowiedzieć; wypyty-
wałem się u ludzi mających znajomość
i doświadczenie , opatrywałem rozmaite
budowy gospodarskie, i skłoniłem się na-
koniec budować u siebie z wrzosu i gli-
ny. Jakoż w roku zaprzeszłym (1852) wy*
stawiłem gorzelnią, w przeszłym zaś mły-
nek wodny i oborę; i z własnego doświad-"
czenia przekonałem się, że w naszym kli-
macie nić masz budowli ani tańszey, ani
łatwieyszey do wykonania, ani nawet mo-
cnieyszey i lepiey odpowiadającey wszy-
skim widokom gospodarskim nad wrzo-
sowe. Sposob ten budowania od niema-
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łego już czasu jest używany, ile mi wia-
domo, w Inflantach, Kurlandyi, Litwie i
na Białeyrusi, gdzie w wielu mieyscach po-
dobne budowy widzieć się dają: ale nie-
zdarzyło mi się nigdzie czytać w.języku
polskim dostatecznego opisu tego sposo-
bu budowania, i jego zalet, prócz krót-
kiey wzmianki w Dzien. Wileń. 1821 (a)
idla tey przyczyny, aby rzeczy pożyte-
czne ile można upowszechniać, sposob ja-
kimsię u mnie te budowy wykonały, dru-
kiem ogłosić postanowiłem, i dosyć będę za
mą krótką pracę nagrodzony, jeżeli się sta-
nę komu pożytecznym. Nie każdy bo-
wiem może bydź dostatecznie przekona-
nym o dobroci tego sposobu budowania,ani
wszędzie znalesdź można doświadczone-
go rzemieślnika, chociaż to, tak jest ła-
twą rzeczą, że dosyć jest raz tylko wi-

dzieć, aby całą tę poznać robotę, i u-
mieć nią kierować, a daleko mniey po-
trzebuje przygotowań, aniżeli budowy z
ziemi bitey (pisć) (b) z cegły zwaney su-

(a) Tum 2 stronica 465—468,
(b) Podany przez P. Cointereaux, iuwieńczony we

Francyi 28 Grudnia 17g8 r. nagrodą, a w dziełach P.
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rowką kolczystą (c), bez porównania zaś

jest mocnieyszy od budowli z gliny i sło-
my (d), chociaż i ten sposob, mianowicie
w okolicach pozbawionych wrzosu, nie
jest do odrzucenia; a gdzie glina na miey-
scu się znayduje, albo przynaymniey tak

blisko, że ją taczkami dowieść można,

tam koszta na wyprowadzenie ścian bar-
dzo są małe, a nawet daleko mnieysze,

aniżeli na wystawienie z drzewa, nieli-

cząc wartości jego i kosztów sprowadze-

nia. U mnie w roku zaprzeszłym sześciu
ludzi, używając do deptania gliny zfun-
damentow wyrzuconey, i wożenia wrzo-

su parę koni, w 8 dniach na przygoto-

wanóm podmurowaniu wystawiło budo-
wlę 25 łokci litewskich długą, 15 sze-
roką a 23 wysoką, którey ściany więcey
łokcia po osklutowaniu są grube. Gdzie
zaś glinę wozić potrzeba, tam koszta w
 

Rouget Budownictwo wieyskie 1828 r. na karcie 176,
oraz P. Czaki, wzory budowli wieyskich z 24 tablica-
mi 1830 r. w Warszawie wydanych, opisany.

(e) OE P. Szucha a czytany na sessyi 'To-
warzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk 1810 r.
Lipca ro d. Roczn. tegoż Towarz. T.g 1816 r.

(d) Opisany w dziele wyżey wspomnionćm P, Rouget
« Budownictwo wieyskie 1028 r. stronica 172,
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miarę odległości, powiększyć się muszą,
a jeżeliby ta-odległość była znaczną, tam
nawet stawienia takich budowli radzić
nie można. Lecz że niema prawie miey-
sca, na którómby się glina nieznaydyw a-
ła w pewney głębokości ziemi,amiano-
wicie, gdzie są źrzódła, krynice, jeziora,
etc., byleby tylko szukać jey umiano; a
zatóm wszędzie takowe budowy stawiać
się mogą. Doświadczenie zaś pokazałoże
nie tylko gorzelnie, browary, staynie, wo-
zownie, obory, stodoły, śpichrze, z wrzo-
su i gliny stawiać można, ale nawet au-
sterye po traktach, mieszkania dla ludzi,
folwarki, oficyny etc., i byleby tylko pod-
murowanie na kilkanaście cali nad po-
wierzchnię ziemi było wyniesione, i pod-
łoga równo z onćm położona, mieszka-
nie będzie suche, ciepłe i zdrowe, jak to
już liczne dowiodły przykłady: w mie-
szkaniach tylko dawać potrzeba okna po-
dwóyne, bo inaczey zimą woda na oknach
osiadająca ściekając : rozmiękcza ścianę
pod niemi będącą i psuje, albo przynay-
mniey dawać deski szerokie: i przyrzą-
dzić naczyńka do zbierania wody.
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Narzędzia do tego potrzebne:

1, Trzy kruki otrzech zębach pod-ką-
- tem prostym zagięte, na trzonku dre-

_ wnianym osadzone f. 1.
2. Dwoje widet żelaznych o trzech zę-
bach z rękojeścią drewnianą ATR

J. Trojelub czworo nosideł, czyli
noszów zdrzewa, jakie się pospoli-
cie u ogrodników do przenoszenia zie-
mi, lub w stayniach do wynoszenia
gnoju używają f. 3.

4..Kilkoro taczek zmyczaynych.
5. Machina do deptania gliny 1. 4.

Jest to kłoda dębowa e sosnowa 15
do18 cali śrzednicy, 2 1 do 23 łokci
długa, cztórma lub wani żelaznemi
rechwami okuta, wewnątrz przez całą
długość na 5 cali otworu wydrążona
dla przeyścia dyszla, i z obu końcow
buksami opatrzona: zewnątrz zaś nao-
koło prostopadle do osi kołkamę dre-
wnianemi na łokieć długiemi, nadwa
cale grubemi, gęsto najeżona (jak spry-
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chy ukołzwyczaynych). Przez śrzod-
"kowe wydrążenie kłody przechodzi
„dyszel jodłowy lub brzozowy na 4ca-
le gruby, a na 6 lub 7 łokci długi, któ-
regojeden koniec osadza się naszwor-
niu wbitym do wkopanego do ziemi
słupka, a do drugiego zakłada się pa-
ra koni dla obracania machiny. Słu-
pek ten na8 lub 10 caligruby,z wierz-
chu rechwą żelazną okuty, na miey-
scu poziomćm , ile można naybli---
żey stawiającey się budowy, wko-
puje się w ziemię, zostawując nad nią
7 lub 8 cali, ido śrzodka jego przez
koniec dyszla żelazny szworeń od
14 cali długi, wpędza się do poło-
wy, areszta nad słupkiem się zosta-
wuje, aby się na nim dyszel mógł
łatwo obracać i podnosić, gdy się
wrzos do skrzyni rzuca. Około słup-
ka sznurem zakreślająsię na ziemi
dwa koła, jedno na łokieć promie-
nia, a drugie większe .od pierwsze-
go długością machiny do deptania, i
„między niemi wybiera się prostopa-
dle ziemia na łokieć głęboko, i ścia-
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„ny obijają się kołkami lub oplatają się

łozą, aby się nieosypywała ziemia,
ispod wyścieła się staremi deskami
lub dranicami. Można tę machinę zro-
"bić z klepek na 4 cale grubych, na-
kształt beczki, dając śrzednicy do 30
cali, i okuć żelaznemi obręczami; tym
sposobem więcey się umieści kołków,
co jest właśnie nayważnieyszą rze-

'€zą. Niektórzy zamiast machiny, u-
żywają wołów do deptania gliny, i

. wtedy wmieyscu. słupka, wbija się
koł mocny, i wkoło niego na powro-
zie pędzają się 3 lub 4 woły:ale ta
robota, mocno bydłęta morduje, i da-
leko łatwiey się wykonywa za po-
mocą wyżey opisaney machiny, ©

| $ 3.
._ Gdy wyżey opisane przygotowanie
już się wykona, natenczas z wieczora sy-
piesię glina do skrzyni i nalewa się wodą,
aby rozmokła: dnia następnego do drugiego
końca dyszla zakłada się para koni, któ-.
re chodząc około słupka, obracają machi-
nę: ta końcami swych promieni czyli koł-
ków wydeptuje glinę, igdy się już glina na-
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leżycie rozbełta, i stanie się na wpół płyn-
ną, na co mniey ,więceypółgodziny po-
trzeba czasu, wtedy rzuca się wrzos ma-
łemi cząstkami na całą powierzchnię gli-
ny, i machina daley się obraca, gdy wrzos
przez nią będzie w glinę wdepłany, rzu-
ca się więcey, aż póki machina nie za- .
cznie chodzić po wierzchu,i pókijuż wrzos
nie przestanie zatapiać się w glinie. Nie
należy rzucać wrzosu grubemi warstami,
bo glina go nie przeymie, lecz cieńko. Nay-

„ lepiey wrzos wyrywać tego samego dnia,
kiedy się ma używać, lub poprzedzające-
go, bo wyschły, łamie się, i nie jest tak do-

bry. Do wyrywania wrzosu wybiera się
mieysce gdzie rośnie krzaczysto i buyno,
iza pomocą kruków (fig. 1.) wyrywa się:
lub gdy grunt zarosły wrzosem wyoruje:
się, natenczas kobićty idąc za sochą, wy
bierają go, otrzasają, i do jednego mieysca
znoszą. Im wrzos jest buynieyszy i dłuż-

szy, tym lepszy do teyroboty, bo moeniey
wiąże ściany. Gdy skrzynia już się wy-
depce, konie się odprzęgają, i jeden silny
cztowiek krukiem (ff. 1.) wyciąga ze skrzy-

ni wrzos w glinę zwalany, kładzie na
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nosidła, lub taczki, ainni przenoszą gdzie
się stawia budowla.

$4.
Budowle z,wrzosu i gliny stawiają

się zwyczaynie na podmurowaniu, czyli
fundamencie z wapna i kamienia, lub
w niedostatku jego z cegły paloney. Fun-
dament stosownie do wysokości ścian i
obszerności budowli, daje się do 5 ćwier-
ci łokcia i więcey szerokości, a na 8 do
12 Cali nad ziemię wyniesiony, i gdy juź
jest przygotowany, po ustawieniu usza-
ków na mieyscach przeznaczonych na
wrota lub drzwi, mularz, cieśla, lub ja-
kikolwiek człowiek znający pion ilinią
prostą, bierze widły (f. 2.) i niemi zdejz
muje częściami z nosideł lub taczek wrzos
wglinę zwalany, i układa na fuadamen-
cie, raz z jednego brzegu ściany, drugi raz
z drugiego; a trzeci raz po śrzodku, dla wią-
zan.„ warst, dając ścianie grubość łokieć
i 5,4 lub więcey cali, wedle potrzeby,
stosownie do wysokości ścian i obszerno- -
ści budowy. WWarsia układa się do pół-
łokcia: wysokości, i zacząwszy od jakie-
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gokolwiek punktu, idziesię na około. Je-
'żeliby budowa była znaczna i ludzi do-
syć, wtedy drugi człowiek z tego samego
punktu zacząwszy układać, iść może w

„stronę przeciwną pierwszemu: i w takićm
("7 zdarzeniu, aby robota szła bez przerwy,

bydź powinny dwie machinyi dwie skrzy-
nie, tak, że gdy jedna się wybiera, druga
tym czasem przygotowuje się. Gdyświe-
Żo wyłożona warsta itężeć zacznie, naten-

czas z końców wrzosu wystających ze
ściany, ścieka woda kroplami, co trwa go-
dzin kilka. Jeżeliby przez nieuwagę kładą-
cego z któreykolwiek bądź. strony było na-
wieszono, wiedy bokiem ostrey rydlówki
ocina się to zaraz, i przyprowadza się do

_»pienu. Drugiego lub trzeciego dnia, zwła-
szcza wiosną, kiedy schnie prędko, ukła-
da się warsta druga, i tak następnie. Je--
żeliby pracujących było dosyć, i miało się
stawić kilka podobnych budowli, naten-
czas można zacząć dwie razem, aby dać
więcey czasu do wyschnięcia warst.)Na
wrota, drzwii okna, robią się ramy z bru-
sów, płaszczaków lub dylów grubych, tćm
mocnieysze, im otwór większy, na 10 lub
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; 2 cali szerokie, i wyciąwszy w nich pa-.
zy na okna, przybijają się na dwa caleod
brzegów dwielisztwy wzdłuż od stron ku
ścianie obróconych, aby ramy mocniey się
w budowli trzymały, istawią się na swych
mieyscach; nawis zaś poźniey się sklutem
ocina. Układając warsty przy uszakach,
tę mieć potrzeba uwagę, aby z obu stron
między lisztwy ile można naytężey napę-
dzić wrzosu dla umocowania, oraz aby
równo z wysokością uszaka , albo nieco
i wyżey ułożywszy do pionu, zostawić na
dzień lub dwa, dla tego, aby ściana szczer-
stwiała i osiadła, i potóm na uszaku nie
zawisła (e): poźniey założywszy deski w
górze z obu stron uszaka, jak do sklepie- -
nia glifa układa się nad nim. Gdy tym
sposobem ściany już się doprowadzą do żą-
daney wysokości, na wierzchu zabijają
się kołeczki, na których kładzie się pra-
widło, i równoważy się za pomocą libel-

 

(e) W niektórych takich budowlach, nad wrotami
iszerokiemi oknami, widzieć się dają z rogów usza-
ka dwa ukośne pęknienia; co pochodzi od tego, że
rama górna nie dość była mocna, i nie wytrzymaw-
szy ciężaru nad nią będącego, uchyliła się, i zrobiła
rysy.
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li, lub ciesielskiey gruntwagi, i wedle ich
wysokości, ostatnia układa się warsta; mo-
Żna tey nawet dać większą szerokość,i
zewnątrz nawiesić, aby potóm gzóms zro-
bić. Po kilku lub więcey dniach, gdy ścia-
ny ztężeją, kładną się wzdłuż pośrzodku
ich grube murłaty,czyli cieńkie bierwio-
"na do-6 cali grube, na cztćry boki ocio-
sane , które co sążeń grubym Śświdrem
przekręcają się, i przez te dziury do śrzod-
ka ściany wpędzają się na 2 lub więcey ło-

_ keidługości teble: na tym rzędzie układają
się belki, a nanich drugi wianek murła-
tów, idła związania ich przez oba wian-
ki podobnież przepędzają się teble, a na
tóm stawią się krokwie, i budowla we-
dle woli pokrywasię. Gdy już dach sta-
nie, a nawet i przedtćm, kiedy ściany do-
brze sczerstwiały, ale nie zupelnie jeszcze
wyschły, cieśla sklutem wewnątrz ize-

-wnątrz.ocina wrzos wiszący i równa Ścia-
ny z oka, zostawując na łokieć albo i wię-
cey grubości, jeżeli budowla jest znaczna;
strzedz się tylko należy, aby się nie wci-
nać do śrzodka, lub nie zosiawiać wypu-
kłości, [Także ocina się około uszaków,-

 



4

— [5 —

„drzwi iokien: około tych ostatnich dają.
się glify mocno ukośne, aby lepiey świa-
tło wewnątrz się rozchodziło, im cieśla ..
jest zręcznieyszy, tóm lepiey tę robotę wy-
kona, i ściany będą równieysze. Jeżeliby
się komu podobało, gdy ściany w roku na-

Y

stępnym zupełnie już wyschną, można je
otynkować, bo wapno dobrze się trzyma
końców wrzosu i nie odpada, byleby wo- -
da naściany nie zabijała, i dla tego okapy
dobre dawać należy. Przy tarkowaniu,
jeżeliby dłuższe końce wrzosu okręcając
się utrudzały robotę, wtedy obcęgami
przyciąć je należy. Niektórzy po rogach
budowli, przy wrotach, drzwiach i o.
knach, a nawet i pośrzodku ścian dłuż-
szych, dają słupy murowane, czego wca-
le nie radzę tak dla tego, że mur znacznie
nogomatoratu jako też, że ściany z ró-
źnego (materyału zrobione, nie wiążą się
zsobą 1 nie równo osiadają, a przez to
formują się szpary. Rzecz cała na tóm za-
leży, aby w układaniu warst pilnie uwa-
Żać, iżby wrzos wiązał się z sobą, i jeden
na drugi zachodził. Do śrzodka ścianyzwy-
czaynie się daje więcey gliny, a zewnątrz
więcey wrzosu. Naywłaściwszy czas-do

aa

>.
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tey roboty jest wiosna, lubo i latem zro-
bione takowe budowle, wysychają.

Uwaga 1. Budowle takowe, jak się
rzekło, stawią się zwyczaynie na podmu-
rowaniu kamiennćm; zdaje się jednak,
zwłaszcza gdzie niema kamieni, osobli-
wie na mieyscach suchych, że możnaby
stawiać i bez fundamentu kamiennego,
mianowicie budowle mnieysze: to jest: wy-
kopawszy rów jak nafundament, tymże go
samym wyłożyć materyatem: lecz w takićm
zdarzeniu, trzeba dawać wielkieokapy, a-
by deszcz nie zabijał i ścian nie podmywał;

- oraz ułatwić spady, aby woda łatwo zbie-

gała, i przy budowli nie zatrzymy wała się.

Uwaga 2. W niedostatku wrzosu,

zdaje się, ze każdy krzew niski i gałęzi-

sty. może go zastąpić, jak 72p. Bahun czy-
li Bagno (Liedum pulustre), Pijanicaczy-
li Borówka (Vaccinium uliginosum), niz-
kie gatunki: wierzb, jako: wierzba roz-

znarynowa (Salix rosmarinifolia), wzer'z-
ba rokita(salix incubacea) etc. toż Ż7zo-

za krzewisia (Betula [ruticosa), a nawet

- drobne gałęzie brzozy pospolitey, sosny,

jodły, jadłowcu etc.
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